
Kok IX. Lwów 10 grudnia 1884. i r .  5 0

PRZEGLĄD
SADOWY I ADMINISTRACYJNY.
 (    '   _________________

W ł a ś c i c i e l  i W y d a w c a  D e . E r n e s t  T i l l ,  A d w o k a t  i D o c e n t  U n i w e r s y t e t u .

Wychodzi we Lwowie każdej środy w objętośei 1  do l l/a arkusza druku.
Cena p rz e d p ła ty  :

we Lwowie: rocznie 6 zł., półrocznie 3 z i.. kwartalnie 1 zł. 50 ct. wat. ausir : 
po za iwowem z przesyłką pocztową: rocznie 7 zi:., półrocznie 3 zł. 50 et.ą Kwar­

talnie i zi. 75 «t. w. a. : 
w Królestwie ■•olshiem i Cesarstwie R ossyjshem : rocznie 6 rs., półrocznie 3 rs.. 
w Księstwie Poznańskie m i Cesarstwie Kiemteckiem: rocznie 20 marek, półrocznie jOm. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 ct.

Niektóre wątpliwości z ustaw y

o j o s t p i  anin sprostoiaiczem tsiąs p ito w jc l
przez

P R A  p E O N A  pIL IM O W SK IE G O  

adjunkta sądowego.

W  razie otwarcia nowo założonój księgi 
gruntowej zarządza równocześnie Sąd wyższy na 
podstawie ustawy z dnia 25 lipca 1871 Nr. 96 dz. 
u. p. postępowanie sprostowawcze.

Postępowanie to dzieli się na dwa okresy.
Pierwszy okres zwany edyktem pierwszym, 

określają przepisy powyższej ustawy w §§. 5—13.
Wedle tych postanowień, edykt pierwszy 

wyszczególniać musi przedewszystkiem nazwę tej 
miejscowości, dla której księgę otwarto, nazwę 
Sądu, w którym księga służy do przejrzenia dla 
stron interesowanych i dzień kalendarzowy, z któ­
rym takowa jako księga gruntowa ma być uwa­
żaną, wreszcie dzień, do którego stronom służy 
prawo wnoszenia zgłoszeń w postępowaniu spro- 
stowawczem. Zarazem edykt ten obejmować ma 
krótkie pouczenie, iż z dniem otwarcia księgi 
gruntowej wszystkie prawa przedmiotem ksiąg 
gruntowych będące, jedynie przez wpis w księdze 
otwartej mogą być nabyte, na inne osoby prze­
niesione lub zniesione; w końcu ma zawierać 
wezwanie:

a) do wszystkich osób, które na podstawie 
nabytego prawa przed otwarciem księgi rościć 
mogą prawa własności Jub posiadania;

b) i do wszystkich osób, które przed dniem 
otwarcia nowej księgi nabyły prawa zastawu, słu­
żebności i inne prawa, o ile takowe należą do 
dawnych ciężarów, aby takowe w terminie ozna­
czonym zgłosiły.

W obec tych przepisów wydawać się może, 
że ustawodawstwo wszystkie przypadki przedmio-

lled a k e y a  1 A dn iin istracyft we Lwowie, ulica Jagiellońska 3. 2 
E sp e d y e y a  m ie jsco w a  w księgarni J. 31 i i  i ko w s k i e g 0. rynek 1. 34. 
P ren u m eratę  p rzy jm u ją  wszystkie księgarnie w krain i za granicą. — 

O głoszen ia  (In sera ty ) przyjmuje Aaministraeyu. po 8 ct. oa wiersza petytowego  
Eeklamacye uwzgjędnione być mogą tylko w ciągu 3 tygodni po wydaniu numeru 
Listy reklamacyjne, nieopieczętowane, są wolne od opłaty pocztowej.

Rękopisy nieużyte zwraea Bedakcya na żądanie.
Artykuły zamieszczone honorowane będą według umowy.

tern postępowania sprostowawczego będące tak 
wyczerpująco i jasno określiło, iż pod tym wzglę­
dem żadna już wątpliwość zrodzić się nie powinna.

Praktyka jednak nas poucza, iż §. 7 ustawy 
na wstępie powołanej nie wymienia wyczerpująco 
wszj^stkich tych wypadków, które winny być 
przedmiotem postępowania sprostowawczego ; da­
lej ustawa mówi o zarządzeniu postępowania 
sprostowawczego jedynie tylko w skutku zgłosze­
nia stron interesowanych, a nie wspomina o spro­
stowaniu z urzędu przeprowadzić się mającem.

Zachodzi pytanie, co ma robić Sąd tabularny 
i jak ma sobie postąpić, gdy bez interwencyi 
stron interesowanych spostrzeże oczywiste błędy 
w nowo założonej księdze gruntowej; błędy mogą 
być rozliczne i dotyczyć nieraz istotnych części 
ciała hypotecznego, karty własności, stanu posia­
dania i t. p.

Ani wyższe władze czynności komisyi hypo- 
tecznej w czasie założenia księgi gruntowej nadzo­
rujące, ani strony interesowane nie są w możności 
w pierwszej chwili odkryć wszystkich błędów, 
któreby przed otwarciem i oddaniem do użytku 
publicznego nowćj księgi odpowiednio naprawić 
należało; błędy na jaw wychodzą nieraz po 
dłuższym upływie czasu i prawomocności księgi.

Nie dawno mieliśmy sposobność zauważyć, iż 
w jednej księdze hypotecznćj, której termin spro- 
stowawczy dawno upłynął, jedna i ta sama par­
cela gruntowa była wpisana jako część składowa 
dwóch ciał hypotecznych do różnych osób na­
leżących.

Następujący wypadek dotyczy daleko wię­
kszej sprawy i jest o wiele donioślejszy od po­
przedniego :

gminie katastralnej Leżajsk istniała od 
dawna jedna posiadłość kilkanaście morgów gruntu 
obejmująca, pod nazwą Fryzówka, jako samoistne 
ciało tabularne w Tabuli krajowćj na rzecz Cy-
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pryana D. zapisana. Przed 20 laty Gypryan D. 
całą tę posiadłość rozparcelował i przedał czę­
ściowo kilkunastu mieszczanom. Okoliczność ta 
jednak w Tabuli krajowćj nie została uwidocznioną. 
W  roku 1882 założono dla miasta Leżajska nową 
księgę gruntową i wszystkie parcele stanowiące 
niegdyś ciało tabularne Fryzówki zapisano na 
rzecz nabywców i posiadaczy, którzy o istnieniu 
ciała tabularnego przed komisarzem hypotecznym 
zamilczeli, zaś nadesłany przez Tabulę krajową 
swego czasu wyciąg dóbr tabularnych w Leżajsku 
położonych o ciele tabularnćm Fryzówki nie za­
wierał żadnej wzmianki. Po upływie terminu 
edyktem pierwszym do postępowania sprosto- 
wawczego z powodu wniesionego podania o do­
zwolenie intabulacyi prawa zastawu na dobrach 
tabularnych Fryzówki, okazało się dopiero, iż 
jedna i ta sama posiadłość jest raz przedmiotem 
kilkunastu ciał hypotecznych w nowej księdze 
gruntowej Leżajska zapisanych, drugi raz jednego 
ciała tabularnego pod nazwą Fryzówka w Tabuli 
lwowskiej na rzecz Cypryana D. zapisanego i do- 
Ląd pomimo nowćj księgi wedle urzędowego 
oznajmienia Sadu krajowego lwowskiego otwartego.

Zamknięcie starej księgi po myśli §. 4 ustawy 
z dnia 25 lipca 1871 Nr. 96 dz. u. p. z chwilą 
otwarcia księgi nowej nie mogło nastąpić w czasie 
właściwym z tej jedynej przyczyny, iż jak to wy­
żej nadmieniliśmy, urzędnik przeprowadzający za­
wożenie nowej księgi nie miał o istnieniu księgi 
starój żadnej wiadomości.

W  tym razie musimy sobie postawić nastę • 
pujące pytania :

Co należy zarządzić z księgą dawniejszą do­
tąd mimo otwarcia nowej księgi prowadzoną? 
jak postąpić z wpisami starej księgi, jakie zaszły 
po otwarciu księgi nowćj ? i co się stanie z wszy­
stkimi wpisami w dawnćj księdze tabularnej 
istniejącymi, które wbrew przepisowi §. 32 ustawy 
z dnia 20 marca 1874 Nr. 39 dz. u. i rozp. kraj. 
w czasie założenia nowej księgi hypotecznej nie 
nie mogły być przeniesione ?

Ponieważ z otwarciem księgi nowej w myśl 
§. 4  ustawy o postępowaniu sprostowawczem za­
rządzić należy równocześnie zamknięcie ksiąg da­
wniejszych, co w tym wypadku w czasie w łaści­
wym nie zaszło, to obecnie po wykryciu tej wa­
dliwości przedewszystkiem dawna księga Tabuli 
krajowćj bezzwłocznie zamkniętą być winna, zara­
zem należy wykreślić z urzędu wszystkie wpisy, 
które po otwarciu nowej księgi do dawniejszej 
księgi tabularnej weszły — jako nieważne.

Na takie zapatrywanie może nam kto zarzu­
cić, iż me uwzględniamy zasady publicznej wiaro- 
godności ksiąg hypotecznych i zapytać nas, co 
zawinili wszyscy wierzyciele, którzy prawa za­
stawu na ciele tabularnćm Fryzówki w dobrej

wierze uzyskali, aby teraz takowe utracili jednćm 
pociągnięciem pióra; któż więc ma być odpowie­
dzialnym tym wierzycielom za utratę ich praw za­
stawu i wynagrodzić im szkodę?

Z otwarciem księgi nowej, co dla wiado­
mości publicznćj edyktami się ogłasza, — stara 
księga sama przez się utraca moc praw a; zaś 
okoliczność, iż zamknięcie takowćj w czasie wła­
ściwym z urzędu nie nastąpiło, — nie może temu 
stać na przeszkodzie; co wypływa z końcowego 
ustępu §. 7, który zastrzega, — iż do wniesienia 
zgłoszeń obowiązani są także wszyscy ci, których 
prawa w księgach starych są uwidocznione.

Przepis ten tłumaczyć należy tą przy­
czyną, iż prawodawca przewidział, że przeniesie­
nie wpisów z księgi starej do nowej może być 
przez nieuwagę, pośpiech lub z innych przyczyn 
zaniechanem.

Na tej zasadzie wszyscy, którzy po otwarciu 
księgi nowćj prawa swoje do księgi starćj a nie 
do nowo założonej zgłaszali, muszą sami sobie 
winę przypisać, skoro edykt pierwszy o postępo­
waniu sprostowawczem nowo otwartej księgi zo­
stał należycie ogłoszony; okoliczność, iż zamknię­
cie starej księgi nie zostało natychmiast uwido- 
cznionćm, nie może stron uniewinniać, albo­
wiem uwidocznienie zamknięcia ksiąg starych 
służy dla pamięci i uwagi sądów i urzędów hy­
potecznych.

Przytoczone wyżej przykłady wykazują , iż 
ustawa o postępowaniu sprostowawczćm ksiąg 
gruntowych nie objęła wszystkich momentów 
i nie określiła wszystkich wypadków, które mogą 
być przedmiotem postępowania sprostowawczego.

To też odkryte błędy przez sądy i urzędy 
hypoteczne w każdym czasie bez względu na 
termina edyktalne z urzędu sprostawane być 
winny.

Kw estyą tę podnosimy także z tej przyczyny, 
iż często można słyszeć narzekania prowadzących 
księgi gruntowe rejentów na rozliczne błędy pi­
sarskie w czasie założenia księgi gruntowej zaszłe. 
Błędy takie, o ile nie dotyczą istotnych części 
ciała hypotecznego, lecz są błędami pisarskimi 
w każdym czasie winny być z urzędu usunięte. 
Za podstawę takiego sprostowania użyć należy 
protokołów dochodzeń, jakie w czasie założenia 
ksiąg gruntowych w myśl ustawy krajowćj z dnia 
20 marca 1874 Nr. 29 zostały spisane.

W  następnych artykułach omówimy niektóre 
wątpliwości nasuwające się w drugim okresie po­
stępowania sprostowawczego.
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Frałct r̂łca, sądowa.
Z a s to so w a n ie  p r z e p isó w  o d z ie d z ic ze n iu  g ru n tó w  w ło śc ia n  
m iejsce m ieć  n ie  m o że , skoro ru s tyk a ln o S ć  g ru n tó w  sp a d k o w ych  

n ie  z o s ta ła  u dow odn ion ą .

D ek re tem  dz iedz ic tw a  z d. 8 l ipca 1888  1. 269 0  
p rz y z u a ł  S ą d  p o w ia to w y  w S k a ła c ie  sp ad ek  zm ar łeg o  
w  dn iu  10 lu tego  1851 r. M a rc in a  S., sk łada jący  się 
z ch a łu p y  w S k a łac ie ,  o g rod u  p rzy  c h a łu p ie  i o g ró d k a  
za rzeką , w n u k o m  Józefow i K . i Elżbiecie  D .  w r ó w n y c h  
częśc iach  z tem ,  że J ó z e f  K. całe g o sp o d a rs tw o  ob jąć ,  
a E lżb iec ie  D. część spa d k o w ą  w go to w ce  w yp łac ić  m a .

S ąd  w yższy  w s  L w o w ie  zm ien ił  d e k re t  ten  u c h w a łą  
z 8 s ty czn ia  1 8 8 4  1. 3 0 .7 3 9  i, u c h y l i ł  u s tęp  rek u ro -  
w an y ,  w edle  k tórego  w m yśl obow iązu jącej w  czasie 
śm ierc i  sp a d k o d a w c y  u s taw y  o d z iedz iczen iu  g ru n tó w  
w łośc ia ń sk ich  całe g o sp o d a rs tw o  ob jąć  m a  J ó z e f  K. 
z obow iązk iem  sp łacen ia  E lżb iec ie  D. części  sp a d k u  na 
n ią  p rzyp ada jące j  w g o tów ce ,  a lbow iem  nie m a  dow odu 
n a  to, że g osp o d a rs tw o  sp a d k o w e  na leży  do tej kate- 
go ry i  g ru n tów , w zg lęd em  których zas tosow ać  należy 
u s ta w ę  o dziedz iczeniu  w łościan .

T r y b u n a ł  n a jw y ż sz y  za tw ie rd z i ł  uc h w a łę  S ądu  
w y ższego ,  a lb ow iem  ani w łaśc iw o ść  zapisanej w in w e n ­
ta rzu  a w mieśc ie  S ka ła c ie  położonej r e a l n o ś c i , s k ł a d a ­
jącej się z c h a łu p y  z o g ro dem  bez ja k ich k o lw iek  pól 
o rn y c h ,  ani też p o dan e  z a t ru d n ie n ie  zm a r łe g o  M a rc in a  
S. n ie  p rz e m a w ia ją  za  ru s ty k a ln o śc ią  g o s p o d a r s tw a  
spad ko w eg o , p rz e to  też  p a t e n t  z 10 m a ja  1787  u s t a n a ­
w iający po rządek  dz ied z icz en ia  włościan  w d a n y m  razie  
n ie  może być  zas to so w a n y .  O d no śn em u  za rządzen iu  
p ie rw szego  sędz iego  zb y w a  w ięc  n a  wszelkiej p ra w n e j  
podstaw ie .

(O rzeczen ie  c. k. T r y b u n a łu  na jw yższego  z dn ia  
1 4  paźdz ie rn ika  18 84  1. 11 .5 99 ) .  Sir.

P rze n ie s ie n ie  oficera w  s ta n  s ta łe g o  sp o czyn k u  z  em e ry tu rą  
n iże j  500 z ł .  ro c zn ie , n ie  u w ła c z a  egzeku cyi ’/3 części p ła c y  

jego, p r z e d  o b o w ią zyw a n iem  u s ta w y  z  21 k w ie tn ia  1882  
u z y s k a n e j .

N a  prośbę  A ro n a  O. dozw olił  S ą d  pow iatow y 
w S try ju  rezo lucy ą  z 17 m arca  1 8 7 8  1. 4 29  w celu 
śc iągnięc ia  su m y  1 2 5 0  zł. z 18° |0 od se tk am i w y d an ia  
‘|3 części p łacy , k tó rą  d łu żn ik  A d o l f  D .  ja k o  p o ruczn ik  
o b ro n y  kra jow ej w m ies ięcznej kw ocie 70  zł.  pobiera .

D n ia  17 s tyczn ia  1 8 8 4  r. w n ió s ł  A d o l f  D .  po da­
nie, w k tó rem  w y k a z a ł , iż n a  m o cy  ro z p o rząd zen ia  
M in is te rs tw a  o b ro n y  krajowej z 5  l is topada  1 8 8 0  ja k o  
in w a iid  p rzen ies iony  zosta ł  w stan  s ta łego  spo czynku  
z ro czną  p łac ą  4 9 5  zł.,  p rosząc  na  podstaw ie  §. 8 
u s ta w y  z 21 k w ie tn ia  18 8 2  n r .  123 Dz^ u. p. o u c h y ­
len ie  kond yk tu  n a  p łacę .

P ro śb ę  tę  o d rzuc i ł  S ąd  p o w ia ta w y  w  S try ju  rezo- 
ln cy ą  z 10 lu teg o  1 8 8 4  1. 7 5 4 ,  a lbow iem  p rzep isy  
u s ta w y  z 21  kw ie tn ia  18 8 2  1. 123 Dz. u . p . nie n a r u ­
szają  p raw  rzecz o w y ch ,  n a b y ty c h  w d ro dze  egzekucyi 
p rz ed  w y d a n ie m  tejże u s t a w y  (§. 8 u s tę p  2).

S ą d  w yższy  w e  L w o w ie  zm ie n ił  rezo lu c y ą  tę 
u c h w a łą  z 6 m a ja  1 8 8 4  1. 9 2 0 2  i do p rośby  A d o lfa  D 
się p rzy chy l i ł ,  p o leca jąc  za ra z e m  S ąd o w i p o w ia to w em u  
w S try ju ,  b y  w zg lęd em  zas tano w ien ia  da lszy ch  w y p ła t  
z p łacy  r e k u r e n ta  w m y ś l  rozp .  m in. z 9  m a ja  1 8 6 0  
nr. 1 25  dz. u. p. po p raw o m o cno śc i  u c hw ały  p o t r z e ­
b ne  k ro k i  z a r z ą d z i ł ,  a lb ow iem  re k u re n t  w y k a z a ł ,  że 
jako in w a i id  w s tan  s ta łego  spoczynku  z p łacą  ro ­
czną  4 8 5  zł.  zo s ta ł  p rzen iesiony , a  g d y  w e d łu g  §. 2  
us taw y  z 21 k w ie tn ia  18 8 2  nr.  1 2 3  dz. n. p. r e k n r e n -  
towi w olny  p o b ó r  ro czn y ch  50 0  z ł .  m us i  być  p o z o s ta ­
w io n y m ,  zaś e m e ry tu ra  jego  ty le  n ie  wynosi,  gdy  dalej 
w ierzyc ie low i dozw olono w y dan ia  je d n e j  trzeciej części 
p łacy  re k u re n ta ,  p rze to  też wierzyciel an i  p rz y z n a n ia  
tej V3 części p łacy ,  ani też p ra w a  zastawu na  takow ej,  
a w ięc żadneg o  p raw a  rzeczonego  nie uzyskał ,  a w y ­
d an ia  dozw olono  ty lko  co do części p łacy  już  zapad łe j ,  
prze to  d o zw o lon e  u ch w a łą  1. 4 2 9 |1 8 7 8  w y d an ie  ty lko 
jako  zapow iedzen ie  na  */3 część p łacy u w a ż a n ć m  być 
m o ż e ,  a że tak ow e  sprzeciw ia  się p rzep isom  powyższej 
us taw y , w ięc  po myśli §. 8 zn ies ionem  b y ć  może.

T ry b u n a ł  na jw y ższy  za tw ie rd z i ł  j e d n a k  p ie rw szo-  
sąd ow ą  rezo lucyą ,  jako  w p o w o ła n y m  §. 8 n s ta w y  
z 21 kwietnia  1882  n r .  123 dz. u. p. uzasad n ion ą .

(O rzeczen ie  n a jw .  T r y b u n a łu  z dn ia  16 paźdz. 
1 8 8 4  F. 10 .141) .  Str.

Orzeczenia o. k. Trybunału kasacyjnego.
N r  667.

F a łszo w a n ie m  w  m y ś l §. 199 l i t .  d )  u , k. je s t  ta k ie  u ży c ie  n ie -  
u p ra io n io n e  p ra w d z iw y c h  zn a k ó w  p rob ierczych .

(Orz. z 23 października 1884  1, 8856) .

T rybunał  kasacyjny zniósł  w skut ek zażalenia P ro -  
kura toryi  rządowćj wyrok uwalnia j ący Sądu kraj. w P r a ­
dze z 29 maja 1884 1. 15 .561 ,  i orzekł w myśl  §. 208
1. 3 pr. k., że Antoni  L.  winien jes t  zbrodni oszustwa 
z §§. 197 i 199  lit. d) u. k. popełnionój tym sposobem, 
iż w ciągu roku 1883  i w styczniu 1884  na wagach  i 
ciężarkach,  nie mając do tego uprawnienia ,  znak p robi er ­
czy c. k. urzędu probierczego w P rad ze  umieszczał ,  n a­
stępnie przedmioty te jako należycie oznaczone oddawał  
zamawiającym,  a więc oznaczenie publicznej władzy 
ze s templem fałszował,  przez co Państwo  na swych p r a ­
wach  doznało szkody nie przenoszącej 25 zł .  —  P o w o d y : 
T rybuna ł  I  upa trywa ł  w czynie opisanym jedynie zna­
miona przekroczenia oszustwa z §§. 197 i 461 u. k., 
a uwolni ł  oskarżonego od zbrodni oszustwa z powodu,  że 
stempel  użyty przez niego był  p rawdziwym,  a użycie 
prawdziwego s templu przez osobę do tego nieuprawnioną,  
z zamiarze wzbogacenia się na szkodę P a ń s t w a  nie może 
być poczytane jako fałszowanie w myśl  §. 199 lit. d) u.  k. 
Zapatrywanie to jes t  mylne. Według  §. 199 lit. d) u. k. 
oszustwo staje się zbrodnią już z właściwości  czynu, jeśli  
kto publiczny dokument ,  lub oznaczenie s templem przez 
publiczną władzę zaprowadzone naśladuje  lub fałszuje.  —  
Ze s tempel  urzędu probierczego jes t  takiem oznaczeniem, 
nie może być zaprzeezonem, niemniej j ednak jest  pewnem, 
że oznaczenie t akim stemplem ma  cha rak t e r  publicznego 
potwierdzenia,  gdyż dokumentem po myśli  ust .  karn.  jest  
każdy przedmiot ,  mający przeznaczenie być środkiem 
stwierdzenia faktu p r awną  doniosłość mającego, zaś p u ­
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blicznym j es t  dokument  wydany przez władzę  publiczną 
w jśj zakresie działania.  Nie ma tedy wątpliwości,  że 
oskarżony fałszował  potwierdzenie,  „że ważki  i ciężarki  
były urzędownie bada re  i jako rzetelne uznane" —  a tem 
samćm czyn jego mieści  w sobie wszelkie znamiona 
§§. 167 i 199 lit.  a) n .  k.

Nr .  668.

W o ln o ić  od k a r y  w e d łu g  § . 187 u. k. n ie  m o ’e ju ż  n a s tą p ić ,  
je ś l i  o m n ie  oskarżon ego  d o w ie d z ia ł  się  ju ż  re w izo r  p o lic y jn y .

(Orz. z 11 października 1884  1. 4759) .

T rybuna ł  kas.  odrznci ł  zażalenie oskarżonśj  Cecylii 
Sok. ,  k tó r a  nznaną zos t ała  winną zbiodni kradzieży we­
d ług  §§. 171 i 173 u. k. —  Z powodów: W zażaleniu 
opiera się oskarżona na zasadzie ust .  9 lit. b) §. 2 s l  
p.  k. na tern, że czyn oskarżonej w myśl §. 187 u. k. 
wolnym s t a ł  się od kary.  Ten powód uwolnienia od kary 
z tego powodu nie został  uznany,  ponieważ oskarżona 
wynagrodzi ła  szkodę dopiero wówczas,  gdy j uż  rewizor 
policyjny o czynie miał  wiadomość. Zażalenie niesłusznie 
zaprzecza,  j akoby rewizor policyjny był  O brigkeit w zna­
czeniu §. 187 u. k.  W  tymże §. wprawdzi e wyraz ten 
nie obejmuje wszystkich w drugim ustępie §. 68 u. k. 
oznaczonych funkcyonaryuszy publicznych,  lecz obejmuje, 
j ak  dowodzi przeciwstawienie z wyrazem „ G erich t ,l —  
wszystkie  osoby, które na mocy publicznego s t anowi ska  
swego przedewszystkióm i szczególnie są powołane,  starać 
się o bezpieczeństwo własności  i zapobiegać karogodnym 
uszkodzeniom tejże.

Praktyka aciirLliiistrac^jna-

Orzeczeiiia Trybunału administracyjnego.
W y d a n ie  o rzeczen ia  o p o tr z e b ie  b u d o w y  d o ja zd u  kolejow ego  
w  m y ś l u s ta w y  g a lic y jsk ie j o d o ja zd a c h  k o le jo w y c h , w in n y  p o ­
p r z e d z a ć  d o ch odzen ia  w zg lęd em  w sk a za n ych  w  p o w y ż s z e j  u s ta w ie  
w a ru n k ó w  b u d o w y  tak iego  d o ja z d u , ja k o te ż  ro zp ra w a  w zg lęd em  

o b o w ią zk ó w  k o n k u ren cy jn yc h  u s ta w ą  n a  s tr o n y  n a ło żo n ych .

Na  wniosek Rady powiatowej w Gródku orzekło c. k.  
galic.  Namies tn i ctwo w poroznmieniu z galic.  Wydziałem 
krajowym , że celem połączenia s tacyi  kolei Karola  L u ­
dwika „ Kamienobrói"  z rządowym z Radymna  do Lwowa  
prowadzącym gościńcem ma być wybudowany dojazd kole­
jowy w długości  10 .604 kilometrów.

W skutek wniesionego przeciw temu orzeczeniu przez 
kolej Ka ro l a  Ludwika  zażalenia zniósł takowe T rybuna ł  
administracyjny dla wadliwego postępowania i zwróci ł  
sprawę dotyczącój władzy administracyjnej celem nsunięcia 
braków i wydania  ponownego orzeczenia z następnjących 
powodów:

Przedewszystkióm należy pod względem formalnym 
zaznaczyć,  że u s t awa  kraj .  gal icyjska z dniem 15 kwietnia 
1881 L.  46  Dz u. kr. dotycząca pnblicznych dojazdów 
kolejowych zawiera w §§. 5  i 6 odrębne postanowienia 
stosownie do tego, czy chodzi o wybudowanie nowego do ­
jazdu do pewnego natura ln i e już istniejącego dworca kol e­
j owego,  lub stacyi kolejowej ,  lub też o wybndowauie od- 
powiednego dojazdu w razie budowy nowej kolei ,  nowego 
dworca,  albo wreszcie nowej stacyi kolejowej ; z tego wy­
nika jasno , że powyżej cytowana u s t awa  o dojazdach ko­
lejowych ma mieć zastosowanie nie tylko,  j ak  zażalenie 
przypuszcza,  do mających się nowo budować dworców ko­
lejowych i nowych kolei ,  ale także do już is tniejących,  
i  że powoływanie się na dokument  koncesyi z r.  1857

tóm mniej ma znaczeni a,  ileże tenże względem dojazdów 
kolejowych żadnych w ogóle postanowień nie zawiera.

Z drngiój st rony nieuzasadnionym jes t  zarzut  pod ­
niesiony przez Namiestnictwo,  że zażalenie wniesione j es t  
zawcześnie z powodu, że względem obowiązku ponoszenia 
kosztów budowania  dojazdu do Kamienob rodu nie wydano 
jeszcze właściwego orzeczenia;  w tym względzie wystarczy 
wskazać na, okoliczność,  że w danym wypadku  rozchodzi 
się przedowszystkiein o to , czy projektowana droga , m a ­
j ąca  połączyć Kamienobród z gościńcem rządowym z R a ­
dymna do Lwowa wiodącym ma być w ogóle jako dojazd 
kolejowy uważaną,  i jako taki  budowaną,  tak,  że pod t ym  
względem zaczepione orzeczenie przeds tawia  się jako samo­
istne i od dalszego pytania co do ponoszenia kosztów wcale 
niezależne zarządzenie, i że spr awa  ta  jako t aka  w myśl  
§. 5 powyższej u st awy o dojazdach kolejowych za zup e ł ­
nie dojrzałą do roz s t rzygni ęc ia 'w drodze adminis t racyjnej  
uważaną  być winna (§. 5 us t awy z d.  22  października 
187 5  L.  36 Dz.  u. p. z r, 1876) .

Przys tępując do rzeczy samej zauważa T ry buna ł  a d ­
minis tracyjny,  że władza orzekająca pominęła istotne formy 
postępowania administracyjnego.  Z przepisów bowiem §§.
1 —5  us awy o dojazdach kolejowych zawierających pozy­
tywne warunk i  i zasady,  których orzekająca w ładza  obo­
wiązaną jes t  t r zymać s i ę ,  a w szczególności z przepisów 
powszechnej gsl icyjskiśj  nstawy drogowój z d. 18 s ierpnia  
1866 L.  16 Dz. u. kr .  (§.  7),  które w myśl §. 13 u s t awy 
o dojazdach kolejowych subsydyarnie  maj ą być s tosowane,  
wynika j a sno ,  że postanowienia §. 5  cytowanej us t awy 
o dojazdach nie należy tak pojmować,  jakoby Na mies tn i c ­
two miało prawo rozs t rzygać w tej sprawie w poroznmie­
niu z Wydziałem krajowym jedynie tylko na wniosek Rady 
powiatowej bez wszelkich dochodzeń,  lecz że przeciwnie 
wydanie przewidzianego w §. 5  us t awy powyższej właśc i ­
wego orzeczenia o potrzebie budowy dojazdu poprzedzać 
winny wyczerpujące dochodzenia ,  a w szczególności gdy 
się rozchodzi o obowiązki konkurencyjne,  per t rakt acye  ze 
st ronami konkurencyjnemi,  ażeby z jednej strony dać tymże 
sposobność do oświadczenia się tak względem przewidzia­
nych w §. 1 cytowanej ns t awy o dojazdach warunków,  
jakoteż względem obowiązków konkureneyjnycn,  p rzepi sami  
§§, 3 i 4  tćjże ustawy unormowanych z drugiej s t rony 
zaś, aby także władze orzekające mogły wniesione przez 
strony konkurencyjne oświadczenia i zarzuty już przy orze­
kaniu o potrzebie budowy dojazdu kolejowego zbadać  i oce­
nić. Z przedłożonych zaś adminis t racyjnych aktów okazuje 
się, że wprawdzie Rada  powia towa,  względnie Wydzia ł  
powiatowy w Gródku jeszcze przed postawieniem wniosku 
przes łuch iwał  strony w myśl §. 3. lit. c. cytowanej u s t awy  
do konkurencyi  obowiązaue t j. gininy i obszary dworskie,  
przez których tery tory a ten projektowany dojazd kolejowy 
ma przechodzić ,  że jednak ani nie przes łuchano innych 
w §. 3. tej ustawy wymienionych stron, ani też nie p r zed ­
sięwzięto w ogóle żadnych dochodzeń celem skons ta towan ia  
przewidzianych w §. 1. cytowanej ustawy o dojazdach ko­
lejowych warunków przed wydaniem zaczepionego o r z e ­
czenia.

Dla tego też musi  zaczepione orzeczenie z powodu 
pominięcia istotnych form postępowania adminis t racyjnego 
w myśl §. 6.  nstawy z d. 22 października 1875  L.  36 
Dz. u. p. z. r. 1876  być zni es ionem. i c a ł a  sp r a w a  na 
powrót  dotyczącej władzy do usunięcia braków i wydan ia  
nowego orzeczenia zwróconą.  D r. N .
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Korespondencya.
(Oryginalna korespondencya „Przeglądu sąd. i

Żywiec w listopadzie 1884.
K ilk a  u w a g  w  p rze d m io c ie  p o d z ie ln o ś c i m n ie jszych  

p o s ia d ło ś c i .

(D okończenie).

W Księs twie  Poznański em prawo z dnia 2 ma rca  
1 8 5 0  r .  zaprowadzi ło nieograniczoną, własność  posiadłości 
włości ańskich ,  a  w skut ek  tego przepisy szczególne dla 
Spadków włościańskich z roku 1836 s t raci ły moc obowią­
zującą i dziś tylko t a k  nazywane In te r im s -W iS h sc h a fte n  
ulegają  oddzielnym przepisom o spadkobraniu.

Gdy więc sp r awa  dziedzictwa spadków włościańskich 
przechodzi ła  t ak  rozl iczne koleje, to nie ma  podobno r a -  
cyonaluej podstawy do wymyśl iwania sposobów, którymiby 
zastąpić się da ły  postanowienia powszechnej  księgi  us t aw 
cywilnych tak jasne,  zrozumiałe,  a  powiedzieć można 
bardzo racyonalne i sprawiedliwe.

Jeżel i  zachcdzi obawa,  że nie potrafi sie roluik na 
kawa łku  roli utrzymać,  to najodpowiedniejszy sposób za­
radzeni a temu j es t  odpowiednie a praktyczne pouczenie 
rolników w tym kierunku.

Odpowiednie zreformowanie nauki  w szkołach wiej­
skich,  pouczanie stosowne już młodej i małej  dziatwy 
wiejskićj o gospodarstwie wiejskiem i sposobie chronienia 
się przed biedą i n ę d z ą ; daleKoby prędzej i korzystniej  
wp łynęły  na lud wiejski, aniżeli  us t awy krępujące jego 
wolność,  których to us t aw lud wiejski wcale sobie nie 
życzy i nie wyg ląda ,  jakto niektórym się zdaje.

Przecież nie istnieje żadne postanowienie,  któreby 
nakazywało  dzielenie gruntów ; a skoro g ru n t a  dzielonymi 
bywają,  to tak samo będą one dzielonymi, gdy zakaz 
dzielenia wydanym zostanie.

Jeżel iby już koniecznie zaprowadzić chciano reformę 
w sposobie dziedziczenia g run tów  włościańskich,  to bardzo 
j es t  i będzie rzeczą t rudną i prawie niemożebną oznaczyć 
ustawowo,  kto ma być dziedzicem tej już dalej niepodziel­
nej jednostki .  Syn najstarszy,  to j es t  pierworodny, nie 
zawsze bywa do prowadzenia gospodars twa wiejskiego naj ­
sposobniejszym i najzdulniejszym. Dążeniem powinnoby być 
zawsze to, iżby na gruncie  j ako  gospodarz osiadał  zawsze 
ten, który do gospodarowania wiejskiego ma największy 
sp r y t  i zamiłowanie.  Ż e  nie zawsze takim jest  syn naj­
s tarszy,  to przecież nie potrzebuje dowodu, a już Pismo 
Święte  poucza, że nie pierworodny, ale roztropniejszy syn 
powołanym jes t  do odziedziczenia władzy,  podówczas pa -  
t r ya r c ba l ne j , a  obecnie do dziedziczenia gospodars twa 
włościańskiego.  Pismo Święte mówi:  „ I  uwarzył  sobie J a -  
kób potrawę,  a  na ten czas przyszedł  Ezaw z pola spra-  
cowauy.  Tedy rzekł  Ezaw do J a k ób a  : Daj mi jeść,  proszę 
cię, z tej czerwouój potrawy,  bom się sp r acowa ł ;  a prze- 
toż nazwano imię jego Edom,  Któremu rzekł  J a k ó b :  Prze-  
dajże mi dziś pierworodztwo twoje. I  rzekł  Ezaw : Otom 
j a  bliski śmierci ,  cóż mi po p ie rworodztwie? I  izekł  
J a k ó b :  Przysiążźe mi dziś, i przys iągł  mu. I  przedał  
pierworodztwo swoje Jakóbowi .  Tedy J a k ó b  dał  Ezawowi  
chleba i potrawę z soczewicy, a  on j a d ł  i  pił, a  potem 
powstawszy,  odszed ł ;  i pogardzi ł  E z aw  pierworodztwem 
ewojem“ .

Do czego jes t  które dziecko najzdolniejszem, to naj- 
lepićj ocenić powinien ojciec.

P rzypuśćmy,  że pewien włościanin ma czterech 
synów i trzy córki. P r acu j ąc  pilnie i oszczędzając, przy-  
kupi ł  on kilka kawałków pola do tego, które po rodzicu 
swoim jako dziedzictwo posiadał .  W  podeszłym wieku 
miał  on, przypuśćmy 20 morgów gruutu,  leżące nieko­
niecznie w jednym kompleksie.  Najstarszego syna posył ał

on do szkół ,  a  ten wyszedłszy ze szkół  i znalazłszy odpo­
wiednie zat rudnienie i utrzymanie,  od dziedziczenia g r u n ­
tów zostaje wykluczonym. Córki powydawa ł  tenże gospo­
darz na grunt a,  —  a mając sam pewne kaw a łk i  g ru n t u  
nipdaleko od gospodar s twa swoich córek położone,  zapi ’ 
suje im te kawa ł r i  g run tu  celem powiększenia ich go ­
spodarstwa.  J eduego  syna da ł  wyuczyć jakiegoś rzemiosła,  
przypuszczam krawiectwa,  s tolars twa,  ciesielki lub tym 
podobnego ; a  dodając mu do tego parę morgów g run t u ,  
gdzieby sobie mógł  wystawić dom mieszkalny,  pos t a r a ł  
się bardzo dobrze o zapewnienie losu jego. Dwóch wreszcie 
synów wychowawszy na gospodarzy wiejskich, podziel i ł  
ich resztą swojego gospodarstwa,  zapisując każdemu przy­
puśćmy po 7 do 8 morgów gruntu.  T a d  pospodarz po­
stąpi ł  zdaniem mojem bardzo dobrze i bardzo roztropnie.  
Gdyby zaś  dzielenie i łączenie gruntów włościańskich do- 
zwolonem nie było, to nie mógłby tego uczynić.

Czyniono wprawdzie wielkie poszukiwania  1 s t udya  
w tej materyi ,  ale zdania wypowiedziane i opinie wydane,  
pochodzą od ludzi wprawdzie wykształconych i świa t łych ,  
ale t rudno zdania te uważać za zdanie i życzenie ludu  
wiejskiego. Ażeby ściśle i dokładnie z wszelką sk ru pu l a ­
tnością wybadać życzenia i żądania wieśniaków naszych,  
to nie wystarczy zbieranie wiadomości od pojedynczych 
ludzi, których się w tym celu umyślnie do Rady powia­
towej lub innego lokalu urzędowego zawezwie i sprowadzi ,  
bo ten zawezwany człowiek odpowiadać będzie zawsze 
tak,  jak sobie prezes R ad y  powiatowej lub ten, kto go 
wypytuje,  życzy. Ktoby się chciał  autentycznej  prawdy  
dowiedzieć, czego sobie w tej mierze ludność wiejska ży ­
czy, ten powimenby użyć sposobu praktykowanego z do­
datnim sku ts iem przez Zoryana Dołęgę C h o d a k o w s k i e g o  
(Ada ma  Czarnookiego).  Wydania  us t awy ograniczającej  
wolność dzielenia g iun tów  i ponownego uregulowania spo­
sobu dziedziczenia upadków włościańskich,  nie wygląda 
z pewnością ludność wiejska, boć przecież do dzielenia 
gospodarstw żadna us t awa  ani żadne rozporządzenie jej  
nie przymusza.

Jeże l iby  się kto chcia ł  prawdziwie ludności wiejskiej 
w tym kierunku przysłużyć,  to najprawdopodobniej  n a j ­
więcej i najlepiej przysłużyłby się jej wtenczas,  gdyby się 
pos t ara ł  o szybszy wymiar  sprawiedliwości .  P r aw ie  każdy 
włościanin,  łażąc po Sądach od terminu do terminu,  wypytując 
się o nowe terminy i zasięgając przy tej sposobności rady  
u osób upoważnionych i nieupoważnionych,  a będąc, przy 
tej sposobności na wszystkie strony bałamuconym,  kroczy 
nieochybnym krokiem do upadku tak moralnego j ak  i 
materyalnego.

Łażenie  bowiem do Sądu daje mu sposobność do 
odwiedzania szynkowni,  zaprawia go do pijatyki i używa­
nia pokarmów w mias ' oczkach podawanych.  Po  knajpach 
1 zaułkach miejskich nas łucha  on się do przesytu różno­
rodnych mów,  dorad i narad ; t rac i  wreszcie swój p i e r ­
wotny zdrowy rozum chłopski,  odwyka od p r a c y ;  wywló-  
czy powoli z domu naprzód gotowe pieniądze, na s t ępn ie  
ruchomości,  a  wreszcie sprzedaje po kawałku  g ru n t u .  
Dzi a twa  jego pozostaje w domu bez dozoru, gospodar s two,  
czeladź i robotnicy bez nadzoru;  a  to z pewu ścią p ro w a ­
dzi prosto do ruiny, a następnie i do zupełnego upadku 
gospodarstw wiejskich.  Jest to już nie wolna, nie dowolna, 
ale przymusowa rujnacya,  parcelacya i podział  gruntów 
włościańskich.

Kto się w tćj mierze bliżej do ludu wiejskiego zbl i­
żył  i rozmów jego nas łuchał  , ten niezawodnie s ł y sza ł
między innemi takie rozmowy i takie życzenia : „Niech
już i przegram mój proces, uie chodzi mi o wygranie ,
bylebym tylko raz przecież mógł się dowiedzieć, j ak  i na 
czem s toję ,  nyle się to już raz skończyło11. Komu wiec 

1 prawdziwie dobro l udu wiejskiego na sercu leży, teu po-
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winienby wszelkimi środkami legalnymi zdążać śmiało i 
energicznie do tego, by wymia r  sprawiedl iwości  był  j ak  
naszybciejszy.  Temu atoli zaradzić można tylko przez zna­
czne pomnożenie s i ł  sędziowskich i przez zmianę p o s t ę ­
powania  sądowego.

Zmiana us t awy cywilnej w przedmiocie dziedziczenia 
gruntów włościańskich nie przyczyni się zdaniem mojćm 
żadną miarą  do polepszenia bytu materyalnego włościan,  

------------------  J ó ze f U  Hus z.

Recenzya i zapiski literackie.
B ie r s z a d s k i j  S . A . L ito w s k i je  J e w re i. I s to r i ja  ich ju r id i -  

czeskago  i  obszczestw ien n a g o  p o ło że n ia  w  L itw ie  od  W i-  
to w ta  do L u b lin s k o j u n ii. 1388— 1569 g. (Ż y d z i  litew scy . 
H is to r y a  ich  p ra w n eg o  i  spo łeczn ego  s ta n u  w  L itw ie  
od  W ito ld a  do u n ii  lu belsk iej. 138 8 —1569 r .)  P e te r s b u rg  
1883, S -ka , s t r .  V I I  i  431.

Nie często spotykamy się w pismach naszych,  zwła-  
szaza zawodowych ze sprawozdaniami  z l i teratury rosyj­
skiej, a jakkolwiek rozmaite mogą być tego przyczyny,  to 
niezawodnie należy do nich i ta,  iż również nie zbyt  c zę ­
sto pojawiają się tam dzieła,  któreby swoją t reścią lub 
wewnęt r zną wartością zdołały zająć nasze społeczeństwo.  
Jeżel i  j ednak  w jakiejkolwiek l i teraturze a tem samem 
w l i teraturze rosyjskiej,  pojawi się dzieło poważne,  t r a ­
ktujące o rzeczach polskich, nie wolno nam go pomijać 
milczeniem pod grozą ignoracyi spr aw  narodowych.

Dzieło na wstępie rzeczone zas ługuje  na  szczegól­
niejszą naszą uwagę z l icznych względów : t r aktuj e bo­
wiem o kwestyi  tak żywo dzisiaj cały świat ,  a w szcze­
gólności nasze społeczeństwo obchodzącej,  powtóre bada  
tę kwestyą na terytoryum i wśród społeczeństwa n a ­
szej ojczyzny, a wreszcie jest to dzieło wielkiej naukowej 
wartości ,  jestto dzieło, na jakie zwyczajnie długie czasy 
czekać trzeba.  D la  nas prawników- jes t  tem bardziej  zaj ­
muj ącem, iie że ściśle do dziedziny naszej umiejętności  
należy.

Uczony rosyjski zabierając się do określenia dziejów 
prawno-spółecznego s tanowiska Żydów li tewskich poczynił 
nader  sumienne przygotowania i przysposobił  sobie na j ­
pierw bogaty materyał  źródłowy, wydając w r. 1882 dru­
kiem dwa tomy: D okum entów  i  (Regestów do h is to ry i  
litew skich  Ż yd ó w , które to źródła zebrał  z metryki  l i ­
tewskiej,  wileńskiego i kijowskiego centralnego archiwum,  
tudzież z innych dzieł  już d rukowanych ,  a które pod 
względejn czasu s ięgają od r.  1388 do roku 1569.  J u ż  
samo godło głównej  karty t y t u ło w e j : „ Ja k o  bohatym  i
p a nam  pre łożenw n , tak  i  wbohomu kokdom u spraw ed ly-  
w ost' adnakow a m ajet byty zachow ana“ , wyjęte z pisma 
k ról a  Zygmunta I  do słuckiego kniazia Jerzego,  świadczy 
o pewm.ym pietyzmie autora  względem przeszłości ,  którą 
zamierzył  zbadać i dobrze nas uprzedza o duchu s a ­
mego dzieła.

P red yslo w ie  tj. przedmowa wyjaśni a nam genezę 
założenia i zadania dzieła.  „Od stu lat  —  mówi autor  —  
przeszl i  Żydzi w poddaństwo rosyjskie,  od s t u  lat  istnieje 
w Rosyi  kwestya żydowska1' ;  a następnie zadaje sobie 
py t an i e :  „ W  czemżeż żywotność tej kwestyi ? D la  czego 
ona is tnieje aż do naszych czasów, dla czego Żydzi są 
dotychczas  obcymi, a nie rosyjskimi obywatelami ? VV ezóm 
leży przyczyna naprężonych stosunków między Żydami 
a  nieżydami na północnym j południowym zachodzie p ań ­
s t w a ?  W  czóm leżą si ły żydowstwa^ w ozem przyczyny 
jego ekonomicznśj przewagi  ? “  N a  te pytania  mamy zwy­
czajnie gotowe konwencyonalne odpowiedzi : „Kwestya
żydowska istnieje dla tego, ponieważ Żydzi nie s t ara ją  się 
asymilować z krajową l udn ośc i ą ; naprężenie stosunków 
wyn ika  ze sposobu żydowskiój eksploatacyi ,  i potęga ży-

dowstwa leży w jego sol i darności ; ekonomiczna p rzewaga 
—  w bezwzględnej powadze k a h a ł u 1'.

Lecz  to są  odpowiedzi powierzchowne,  rodzące 
tylko dalsze pytania ,  na które chcąc godnie odpowiedzieć, 
t rzeba sięgnąć do źródła tych stosunków-, ti zeba je s chw y­
cić w chwili  powstania.  Gdy zatem Ż«dzi rosyjscy byli 
pop zód Żydami l i t ewskimi ,  przeto należy zbadać dzieje 
Żydów na Litwie i wyjaśnić ich stanowisko w li tewskióm 
państwie i społeczeństwie.

Do spełnienia jednak  tego zadania nie dostarczało 
autorowi rnateryałów.  Y o lu m in a  legum  bowiem dotyczą 
Żydów li tewskicli dopiero w XVI w., a również niewielka 
ilość drukowanych rnateryałów,  rozproszonych po różnych 
wydawnictwach,  sięga zaledwie XVI wieku. Autor zatem 
sam zajmował  się przez 4 la ta  zbieraniem rnateryałów,  
których część ogłosił  drukiem, jak to już wyżój wspo­
mnieliśmy. Mate rya ły  te maj ą  na celu uwierzytelnić po­
glądy autora i posłużyć do u łatwienia  pracy przyszłym 
badaczom.

N a  podstawie swych badań  autor  nie znajduje 
w XIV w. najmniejszych śladów konsol idacj i  Żydów;  
w XV. spost rzega jej zarodki,  przyczyny wywołujące ją 
do ż rc i a ,  stan prawodawstwa zdolny do jej' utwierdzenia.  
W XVI.  w. wz j fc t a  żydowska jedność pod wpływem roz- 
wielmożniająoego się t a lmudu ;  w XVII.  w- pojedyńczy 
Żyd gubi  się w żydowskiej jedności,  podlegając bezwa­
runkowo jej nieodmiennej wol i ,  a około połowy XVII.  w. 
jedność żydowska dosięga swego zenitu.  Kozacko-szlaeheckie 
wojny zjadają jej ciężki cios; wiek XVI I I .  pełen rozterek 
między odosobniającemi się jednostSami w wiekową potęgę 
kahałów.

W tych granicach dzieli autor  his toryą Żydów w L i ­
twie r a t ;  do ich prawnego i społecznego s tanowiska na 
trzy okresy:  I .  od Witolda do unii lubelskiej  ( 1 388 — 1569) ;
I I .  od unii do początku kozacko-szlacheckich wojen (1569  
do 164 9 ) ;  i I I I .  od kozacko-szlacheckich wojen do t rze­
ciego podziału Polski  ( 1 6 4 9 — 1793J.

Dzieło przed nami leżące obejmować ma ten pier­
wszy okres od Witołda do unii  lubel sk iój , a zadani em 
jego jesl odkrycie pierwszych zaczątków żydowskiej kon- 
solidacyi na Li twie i wyjaśnienie przyczyn,  które oddzia­
ł a ły  na jej utwierdzenie i rozwój.  ( G . d. n.)

 ._______   J  a . mu.

I )a s  J u d ica ten b u eh  des k. k. V erw a ltu n g sg erich tsh o fes.... bear-
b e ite t von  D r . L u d w ig  W o ls k i , H o f-  u n d  G erich ts-
a d vo ca t in  W ie n  — W ie d e ń , M a n z  1884 , 8 -vo , str .
X X I I  i  453.

Zbiór judykatów Trybuna łu  administracyjnego wzra­
sta co raz bardziej ,  a czem większą staje się liczba 
t yc hż e , tem trudniej przychodzi korzystać ze zbioru 
tego. Rejest ry alfabetyczne i sys tematyczne tylko w ma­
łej części czynią zadość potrzebie w obec ogromu mate- 
r ya łu .  Z tego powodu książka powyższa,  w której z wielką 
skrupulatnością  i dokładnością zestawione są  zawar te  
w j udyka t ach zasady prawne  T rybuna łu  adm.,  j es t  nader  
poźądanem zjawiskiem. Wydawca,  jeden z najbardziej 
wziętych obrońców przed T rybuna łem adminis t r . ,  był  b a r ­
dziej niż ktokolwiek inny powołanym do zestawienia tyeh 
zasad,  gdyż dłuższa p r au tyka  w l icznych przypadkach 
da ła  mu sposobność poznania zbl iska j udykatury  T r yb u ­
nału .  Z zadani a swego wywiązał  się autor  znako­
micie.  Wszystko,  co się przeds tawia  jako ogólniejsze,  za­
sadnicze orzeczenie,  autor  mozolnie zebra ł  w ekscerptach 
bardzo dokładnych w sposób przystępny tak,  iż nie tylko 
pr awnik z powołania,  lecz i n ieprawnik z nich korzystać 
może. Zasady podane są  po większej części  wyrazami  i 
zwrotami orzeczeń,  a.  cytaty wszędzie,  gdzie potrzeba po­
dan e ,  umożliwiają wyszukanie i sprawdzenie  zasady



PRZEGLĄD 8A D 0W T  I ADMINISTRACYJNY Nr. 50. 403

w zbiorze Budwińskiego.  Całość ułożoną jes t  według ma- 
teryi  alfabetycznie po sobie na s t ępujących,  w obrębie zaś 
jedne] materyi  zasady ułożone są bądź według logicznych,  
bądź wed ług  us t awowych znamion swoich.  Tym sposobem 
dzieło jakkolwiek obejmujące 2576  zasad jes t  tak przej­
rzyste,  iż z ła twością  w okamgnienin można odszukać 
każdą materyą ,  a zasady w ten sposób zebrane s tanowią 
komentarz  do u s t awodawstwa adminis t racyjnego,  mający 
za sobą powagę Trybunału ,  który to komentarz  nie tylko 
dla praktycznego użytku,  lecz i dla uczących bardzo stać 
sto musi  pożytecznym. A u to r  cytuje i przytacza zasady 
przedmiotowo,  w uwagach zaś wyraża swe zdanie 
przyt acza  rozprawy krytyczne i t. p., —  a  nadto zwraca  
uwagę na nowsze u st awy i rozporządzenia,. Ażeby 
wykazać z j a k ą  gruntownością autor  postępował ,  wysta r ­
czy przejrzeć niektóre materye,  j ak  n. p. Rechtogebiihren. 
Zbiór jndykatów w tym szczególnie przedmiocie jest  nie­
mal  wyczerpującym komentarzem do us t awy o należy to- 
ściach i poszczególnych pozycyi taryfowych.  Podobnie też 
Steuern, G em eindeordm cng, G ew erbrordnung , H eim a th -  
rech t, S ch u len , Strassenangeleyenhciten , W asscrrecht itp. 
Uk ład  tej książki  i jej pożyteczność, powodują nas nie 
tylko do życzenia,  ażeby znalazła  się w ręku każdego 
jurysty,  leez ażeby autor nie poprzestał  ua mniejszej 
książce,  ale nadal  w tym samym sposobie pracnjąc,  obda­
rzył  nas po niejakim czasie dalszym jej ciągiem.

Z e S t o w a r z y s z e ń .
Z  A k a d e m ii um iejętności. (Dokończ.).  §§. 17 ust .  

hyp.  i 33 ust .  konk.  powtarzaja jedynie przepis §. 1480 
k.  c. —  § 17 ust., hyp.  odnosi się t y k o  do pierwszeństwa 
hypotecznego zaległości  procentowych,  zaś  §. 33 ust. konk. 
u s t anawia  otwarcie konkursn jako chwilę,  od której czas 
przedawnieni a procentów §. 148 0  k. c. określony liczyć 
należy. Jeżel iby zaś §. 33 ustawy konk.  w całej  roz­
ciągłości  analogicznie przy przedaży nieruchomości  stoso­
wać należało,  to przemawia on wprost  przeciw zapa t ry­
waniu najwyższego Trybunału,  który stosując ten §., wi­
docznie pominął  zupełnie ustęp drugi .  W  ustępie drugim 
tego §. wyraźnie j es t  powiedzianera: „iż procenta w c ią ­
gu konkursu  (ożyli od dnia otwaroia konkursu aż do dnia 
z ap ł a ty)  bieżące mają równe pierwszeństwo z kap i t a ł em“ . 
—  Jeżel iby więc analogicznie dzień l icytacyi na równi 
s tawiać należało z dniem otwarcia konkursu  —  w takim 
razie procenta od wierzytelności  hypotecznej od dnia licy­
tacyi  aż dnia zapłaty bieżące nietylko się wierzycielowi na ­
leżą, lecz mają zówne pierwszeństwo z kapi ta łem.

Dalszy motyw orzeczenia,  iż z chwilą przedaży nie­
ruchomości  prawo zas t awu  dla wierzytelności hypotecznej 
gaśnie,  j es t  zdaniem nie dająeem się usprawiedliwić,  gdyż 
wszelkie odnośne przepisy us t aw przeeiw niemn prze­
mawiają.

W chwili  l icytacyi nie następuje  z ap ł a t a  d ługu ,  
a  j akkolwiek stosownie do przyjętej manipuiacyi  wierzy­
telności na cenę kupna  na nieruchomości  ubezpieczoną 
przenoszone bywają,  to j ednak  przeniesienie to nie równa 
się zgaśnięciu p r aw a  zas tawn,  gdyż cena kupna zainta-  
bulowaną jes t  na nieruchomości,  a wierzytelność hypoteezna 
względnie skrypt  dłużny do niej odnoszący się, wykreśloną 
zostaje z ks i ąg hypotecznych dopiero po wypłaceniu wie­
rzytelności  z ceny knpna i wystawieniu przez wierzyciela,, 
deklaracyi  ekstabulacyjnej .

W  tej więc dopiero chwil i  l icytacyi gaśnie prawo 
zas t awu  dla wierzytelności  w myśl  §. 469  k. c.

% ( ę ,  że w obee tego, co powyżej powiedziałem, 
źadnćj nie ulega wątpl iwości ,  iż w mowie będące orze­
czenie T rybuna łn  najwyższego ze stanowiska obowiązują­
cych us t aw usprawiedl iwić się nie da.

Nie wehodząe w kwestyą  , za jaki  czas procenta  
przy przymusowych przedażach nieruchomości  przyznawane 
być mają,  jestem zdania,  iż s ama  różność orzeczeń Try-  
bnnałów w tym względzie,  a t śm więcej zasada przyjęta 
w ostatniera orzeczeniu nąjw.  Trybuna łu  muszą jak  naj- 
niekorzystniej oddziałać tak  na  kredyt  prywatny,  jak i na  
działalność instytucyi  kredytowych.  Kredyt  p rywatny 
z czasem nie będzie b r a ł  udziału w pożyczkach h yp o t e ­
cznych, lecz instytncye kredytowe czynności swoich z a ­
wieszać nie mogą i z tej właśnie przyczyny zag raża  im 
jeszcze większe niebezpieczeństwo.  Ins tytucye te un ikaj ąc  
utraty procentów, muszą  sobie zapewnić wypła tę  p rocen ­
tów od dnia l icytacyi bieżących za pomocą kancyi  w tym 
celu na nieruchomości  ubezpieczonej ; jeżeliby jednak  T r y ­
bunał  najwyższy postępował  konsekwentnie wedłe powyż ­
szej zasady „że wierzycielowi hypotecznemu od dnia  
l icytacyi nie należy się procent11 —  w t akim razie u w a ­
żałby ustanowienie kaucyi j ako środek do obejścia u s t awy  
i minio tego mógłby ins tytucyom przyznania procentów od 
dnia licytacyi bieżących odmówić.

Szkody pieniężne,  jakieby stąd dla zakładów kredyto­
wych wynikły,  byłyby bardzo znaczne, jeżeli się zważy,  
że od dnia l icytatyi  aż do dnia wypłaty wierzytelności  
mija niekiedy ki lka iat, i że niejeden zak ł ad  kredytowy 
mnsialby zawiesić w sknt ek tego czynności swoje.

Kwestya  ta jes t  zatem tak wielkiej doniosłości ,  iż 
rozwiązać ją  może z korzyścią dla kredytu jedynie  u s t a ­
wodawca przez wydanie osobnej ustawy.

Dla tego kończąc uwagi  moje, uważa łbym za poży ­
teczne przyjęcie następnej rezolucyi :

„Komisya prawnicza Akademii  umiejętności  wypo­
wiada zdanie,  iż różność orzeczeń T ryb un a łu  najwyższego 
w przyznawaniu odsetek w razie  przymusowej przedaży 
nieruchomości  szkodliwie oddziaływa na rozwój k redytu  
kypotecznego i byłoby pożądanem,  aby kwestya ta  nie­
wątpl iwie w drodze ustawodawczej  ustaloną zos t ała11.

Po  bardzo ożywionej dyskusyi,  komisya prawnicza 
Akademii  umiejętności  zdanie powyższe jednomyślnie 
przyjęła.

Mianowicie bral i  w dyskusyi  udział  prócz spr awo­
zdawcy dr. Z o l l ,  Z a t o r s k i ,  B o b r z y ń s k i ,  F i e r i c h  
Maurycy,  który zwróci ł  uwagę  na §. 929 projektu nowej 
procedury cywilnej,  dr. M a c  h a l s  k i ,  L e o ,  L c '  s i  
dr.  K a s p a r e k .  Ostatni  nwydatni ł ,  że komisya prawnicza 
jako grono czysto naukowe nie może wystąpić z inicya- 
tywą do praktycznej  reformy ustawodawczej ,  byłoby j e d n a ­
kowoż rzeczą pożądaną,  żeby Izby adwokackie  i Towarzy­
s twa kredytowe wniosły petyeyą do Rady pańs twa  o ure-  
gnlowanie sprawy tej w drodze ustawodawczej ,  bo spr awa  
jes t  naglącą,  a trudno czekać aż do reformy całego pro­
cesu cywilnego,  która  nie tak prędko jeszcze nastąpi .

W  T ow arzystw ie p raw niczem . odbyło się na  dniu 
3 grudni a  b. r. zebranie* na którem p. dr.  Zygmnn t  L  i- 
l i e n f e l d  miał  odczyt „O umowach i wyrosach kompromi - 
sarskich z uwzględnieniem polubownych sądów gi e łdowych11.

We wstępie historycznym prelegent  s t a r a ł  się w y ­
kazać,  że ogólna myśl tkwiąca w instytncyi  sądów polu­
bownych,  t. ]. rozstrzygnięcie sporów p rawnych  przez 
osoby nieinteresowane,  w his torycznym rozwoju p r awa  
rzymskiego,  niemieckiego,  kanonicznego i międzynarodo­
wego ważną odgrywa rolę, i że mianowicie p rzeds tawia  
przejście z epoki własnej  pomocy do epoki j u r y s i j k c y i  
zwierzchniczśj .  Nas tępni e przys tąpi ł  prelegent  do dogma­
tycznego t raktowania  przedmiotu,  i zaznaczywszy,  że stó- 
sunel r  prawny przez kompromis stworzony należy do s t o ­
sunków prawnych —  stopniowo (sukcesyjnie) się rozwija­
j ących,  rozróżnił  cztery główne fazy rozwoju, t. j .  com pro -
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m is s u m , recrp tum , postępowanie i wyrok polubowny 
(laudum ).

Wszystkie  te cztery fazy poddał  prelegent  szczegółowej 
anal izie ze s tanowiska pr awa aust ryackiego,  uwzględniając 
w kwestyack zasadniczych zarazem inne us t awodawstwa,  
j a k o t o :  rzymskie,  francuskie,  niemieckie i projekt do nowej 
procedury aust ryackiej .  Przepisy obowiązującego p rawa  
aust ryacki ego surowej doznały kry tyk i ,  a w tej mierze 
prelegent  z auważył ,  że prawo auetryackie ze wszystkich 
nowszymi  u s t awodawstw najwięcej się oddali ło od wzoro­
wych przepisów prawa  rzymskiego.  Jako największą  wadę  
prawra aust ryackiego nacechował  prelegent  uznaną  w niem 
zasadę bezpośredniej  mocy egzekucyjnej wyrobów polu­
bownych,  i podniósł  z naciskiem konieeznośó reformy 
w tej mierze, tern bardziej,  że projekt  tę zasadę ca łko­
wicie zachował ,  i nie poszedł za przykł adem postępowych 
procedur ,  k tó i e  udzielenie egzekucyi na podstawie w yr o ­
ków polubownych czynią zawisłem od poprzedniego p rze­
prowadzenia  rozprawy kontradyKtoryjuej.  W  końcu prele­
gent  przeds tawi ł  przykłady nadużycia  instytucyi  sądów 
polubownych wyjęte z praktyki ,  między którymi główne 
zajęły miejsce sprawy t. zw. krachu zbożowego. Wedle 
zdania  prelegenta te nadużycia są tylko na tur a lną  konse- 
kwencyą  uświęconego w prawie obowiązującemu dogmatu 
bezpośredniej  mocy egzekucyjnej wyroków polubownych.

W i a d o  m o ś c i  u r z e  <!'o wie
19  do 25 listopada 1884.

(W  nawiasut wskazana liczba, urz^d. Gazety Lwowskiej)

M ianow ania . Sędziami- p o w iatow ym i: Ed w ard  K o s t k a  
L i e b i n s f e l d  adjunkt Sądu pow. w ' G orlicach  dla Soko łow a, 
a Jó z e f K r z e p e l a  adjunkt Sądu pow. w  R z eszow ie  dla U la­
n ow a. — A d junktem  sądowym  przy Sądzie obw. w Rzeszow ie, 
ad jun kt Sądu pow. w G orlicach  Rom an D o 1 i ń s k i ; adjunktam i 
S ąd u  pow. an sku ltan ei: Ju lia n  R u d z k i  i J a n  B a n a ś ,  oby­
d w aj dla G orlic, Stanisław  K r e m  e r  dla L iszek  i Ja n  G ó r s k i  | 
dla Czarnego D unajca. ,

P r z e n ie s ie n ia .  Sędzia pow . M ieczysław  M i c h n i e w i c z  
w  So k o ło w ie  i adjunkt Sądu pow. w Czarnym D unajcu dr. W il­
helm  G oldstein  do Sądu pow. w B ieczu ; sędzia pow . w U la n o ­
w ie A ntoni S i w a d ł o w s k i  do R ozw ad ow a.

O p różn ion e p o sa d y . S e k r e t a r z a  r a d y  przy Sądzie 
obw od. w Tarnow ie (279). —  N o t a r y u s z a  w  N iżankow i- 

cach (279).
Z Izb adw okackich . D r. L eo n  R o t h w e i n  w pisany 

z o sta ł z dniem 6 listopada w listę adw okatów  z siedzibą w  K ra ­

k ow ie (279).
U w a g i (do upad ł.) K onkurs Nuchim a R o s e n b l u t h a  

w Przem yślu został zn iesiony (278). —  W konkursie Ja n a
J a k i m e c k i e g o  w Przem yślu do wniesienia zarzutów przeciw 
projektow i podziału  funduszów masy term. do 15  grudnia, do 
rozpraw y nad zarzutam i term. 22 grudnia o godz. 4 pop. (278).
  konkursach  L e ib y  L u s t i g  i H enryka G e n  u s s  w T a r­
n o w ie , lc. lt. adj. sąd. dr. M erz (280). —  W  konkursie Jo jn y  
F a n  w Stanisław ow ie k. k . radca S. k. K o p acz , w konkursie 
D aw id a  B i r n b e r g a  k. k. ad j. Stefanowicz, w konkursie N a­
tana V  o g I a lc. k. ad j. Starzyński, a w  konkursie Izak a  L  a n- 
d e g o  k. lt. radca S. kr. M ajcranow ski (280). —  W konkursie 
P in kasa  R i e s e l  w  T arnopolu , zarz. masy O jser Rosenblum , 
zast. L e ib isch  Gottesm an (282).

Ogłoszenia pryw atne.

| Dr. Lesław Boroński
J  otworzył J

|  kancelaryą adwokacką t
< w Krakowie y
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Ju ż  wyszło z pod prasy dziełko p. t.

SUPLEMENT
do ustawy sądowej dla Galicyi zachodniej 

wydał
M i c h a ł  K o c z y ń s k i

1). prof. U. J.

Zawiera :  1) Ustawę z 21 kwietni a 1882  r. o po­
pieraniu egzekucyi na  p łacach urzędników i wojskowych;  
2)  Ustawę z 25 maja 1883  r. o karach  za udaremnienie 
egzekucyi ;  3) Ust awę z 16 marca  1884  r. Nr .  35,  zmie­
niającą w ocli ronię wierzycieli us t awę  o upadłościach,  po 
części i niektóre przepisy postępowania wykonawczego ;
4)  Ustawę z 16 marca  1884,  Nr .  36,  dozwalającą uchy­
lać skuteczność działań p rawnych dłużnika n i e wyp ła tnego ;
5)  T rak t a t  z 2 kwietnia 1884  między Aus t ryą  i Rosyą
0 bezpośredniem znoszeniu się władz  sądowych w Galicyi
1 Króles twie Polskiem ; 6) Okólnik c. k. wyższego Sąau  
krajowego we Lwowie z 26 s ierpnia 1S84,  1. 7393 ,  do 
wszystkich Sądów podwładnych co do t r ak ta tu  pod 5) mie­
szczącego s i ę ;  7) Us tawę z 28 maja 1881 roku,  Nr.  47,  
o nieuczciwem postępowaniu w czynnościach kredytowych.

Cena I złr.
Adres : M. Koczyński, Kraków, ul. Floryańska 36.

W  ks ięg a rn i  J ,  Milikowskiego (P. Starzyk) w e L w ow ie
są do n a b y c ia :

H ib l dr. J .  A .,  Nowa us taw a przem ysłowa z dodatkiem 
ustawy o inspektorach przemysłowych. W y dan ie  
drugie. 1 zł. 20 et. 

dtto. Sześć u s taw  ku ochronie dłużników i wierzycieli. 
50  et.

TT W iniarza
we Lwowie (ulica Dominikańska liczka 4)

można nabyć 
z a  cenę 8 0  et. w . a . d z ie łk o  :

Ustawa i ordynacya wyborcza gminna 
Ustawa o obszarach dworskich

z  ro k u  1866. —  W y d a n ie  c zw a r te

uzupełnione now elam i, rozporządzeniami, instrukeyam i o zarzą­
dzaniu m ajątkiem  gminnym i zasadam i orzeczeń najw yższych 
w ładz do końca r. 1883 przez Mieczysława Aleksandrowicza, 

c. k. kom isarza pow.
Zupełne wyczerpanie 3go wydania tego dziełka przem awia 

za potrzebą i użytecznością nowej edycyi.

Treść 5 N iektóre w ątp liw ości z ustaw y o postępow aniu sprostowawczóm  ksiąg gruntow ych, przez dra Leona F ilim o w sk iego , adj. s ą d .— 
P rak tyk a  sądowa. —  Orzeczenia c. k. T rybu nału  kasacyjnego. —  Prak tyk a  adm inistracyjna. — Korespondeneya. —  R ecen zya i  zap iski 

literackie. —  Ze Stow arzyszeń. —- W iadom ości urzędowe. —  O głoszenia prywatne.

R ed aktor odpow. Dr. Ernest T ill. Z  D rukarni Lu d ow ej we L w o w ie , pod zarz. Stan. B aylego .


